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NASZ DYLETANTYZM 


Żyjemy w okresie, którego jedną z cech charakterystycz- 
nych jest płytkość, powierzchowność — zarówno w życiu po- 
szczególnych jednostek, jak i w życiu zbiorowem. Życie z dnia 
na dzień, bez myśli o jutrze; stawanie w połowie drogi; rozpo- 
czynanie coraz to nowych prac, gdy dawniej rozpoczętym je- 
szcze daleko do końca; należenie równocześnie do kilku czy 
kilkunastu organizacyj, ba, nawet piastowanie równocześnie 
kilku prezesur bez zdawania sobie sprawy z odpowiedzialności 
za wydajność pracy na tych prezesurach; przyjmowanie bez- 
krytyczne obcego zdania; jednostronność w wydawaniu sądów; 
niechęć do pogłębienia nietylko wiadomości ogólnych, ale na- 
wet i fachowych, zawodowych; słowem: hołdowanie dyletan- 
tyzmowi na całej linji — oto znamiona tej powierzchowności, 
która jest tem groźniejsza, że oparta o niebezpieczne w tym 
wypadku zjawisko powszechności. ` 

Życie sokole nie jest, niestety, wolne od tych wad. A naj- 
więcej bodajże grzeszy się u nas dyletantyzmem i brakiem przy- 
gotowania na stanowiskach najbardziej odpowiedzialnych: pre- 
zesów i prezesek, naczelników i naczelniczek oraz kierujących 
młodzieżą. 5 

Niewiele zwykle pomaga mówienie i pisanie oraz kładze- 
nie na sumienie sprawy tego przygotowania. Gdy bowiem or- 
ganizuje się kurs, brak kandydatów na kursistów, pomimo że 
naszym naczelniczkom i naczelnikom czy kierującym młodzie- 
żą bardzo daleko do fachowego wyszkolenia. Przyczyną tego 
braku kandydatów na kurs jest: albo brak poczucia odpowie- 
dzialności za fałszywe posunięcia — jakie siłą rzeczy musi się 
robić, skoro ma się małe pojęcie o pracy, którą się prowadzi — 
albo brak zrozumienia interesu i dobra organizacji, albo wre- 
szcie zarozumiałość, że się wszystko doskonale, bez niczyjej 
pomocy czy wskazówki, samemu prowadzić potrafi. 


Jedną z przyczyn dyletantyzmu w pracy społecznej, a więć 
i sokolej, jest z gruntu fałszywy pogląd, że do tej pracy nie trzeba 
przygotowania, że można ją traktować jako coś dodatkowego, 
czemu nie trzeba poświęcić większej uwagi czy wysiłku. Tym- 
czasem do dobrego kierowania pracą społeczną, która w dodat- 
ku jest równie odpowiedzialna jak inna praca, trzeba niemniej 
przygotowania, niż do dobrego wykonywania np. pracy zawo- 
dowej. Trzeba więc nietylko zmysłu organizacyjnego, ale i zna- 
jomości psychiki ludzi powierzonych kierownictwu naszemu, 
nietylko wiadomości administracyjnych i specjalnych oraz me- 
tod prowadzenia grupy w oznaczonym kierunku do wytknię- 
tego celu, ale i rozległych horyzontów, umiejętności szerszego 
spojrzenia na sprawy, z różnych stron i z różnych stanowisk; 
trzeba i dużego wyrobienia i opanowania, dużo taktu, dużo do- 
brej i silnej woli — a temu wszystkiemu trzeba poświęcić dużo 
pracy i zapału. 


Z tego wynikałoby, że np. naczelnik sokoli, to nietylko ten, 
który w czasie pochodu dumnie kroczy z błękitną opaską na 
rękawie, na czele drużyny, to nietylko ten, który wydaje ko- 
mendę, przeprowadza musztrę czy ćwiczenia. To przedewszyst- 
kiem ten, którego na czoło drużyny ćwiczącej wysuwają jego 
zalety osobiste i rzetelne wiadomości fachowe, nabyte pracą 
nad sobą, korzystaniem z kursów i samokształceniem się. To 
ten, który daje gwarancję, że powierzoną jego kierownictwu 
drużynę nauczy nietylko ćwiczeń na zloty, na pokaz, ale będzie 
prowadził sokole wychowanie fizyczne w myśl sokolej zasady: 
„w zdrowem ciele zdrowy duch“, a więc ćwiczy mądrze ciało, 
które ma być siedzibą zdrowego ducha. A i ten zdrowy duch 
drużyny ćwiczącej zależy w wielkiej mierze od umiejętności 
naczelnika i jego wartości moralnych. Jak wobec tego może być 
dobrym naczelnikiem ten, który nie rozumie celu wychowania 
fizycznego, nie zna systematyki ćwiczeń, albo który w jedno- 
stronnej pracy technicznej widzi jedyny cel „Sokoła“, który na 
kursach niechętnie słucha pogadanek i wykładów z zakresu nie 
technicznego, lub wręcz jest przeciwny takim wykładom? 

A prezes? czy ma nim być ten człowiek, który odrabia, czę- 
sto bez zastanowienia się, „kawałki* administracyjne, przewod- 
niczy zebraniu, udziela głosu, podpisuje listy, zagaja akademje 
i sądzi, że dla godnego reprezentowania organizacji wystarczy 


wdziać na uroczystość mundur sokoli z odznakami prezesa, że | 


sam mundur będzie mówił o jego „godności“, więc słów swoich 
i czynów już pilnować nie potrzebuje? 


-= Prezes odpowiedzialny jest za dobre funkcjonowanie całej © 
pracy w gnieździe, więc musi orjentować się w tej pracy, musi 
znać poszczególne jej działy. Nie może zatem powiedzieć: „nie 
mnie nie obchodzą sprawy techniczne, bo nie znam się na tem“; 
lub: np. „zajmowanie się młodzieżą nie do mnie należy, nie od- 
powiadam za to*, czy tym podobne powiedzenia. 
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Prezes zatem, jako odpowiedzialny ża całość pracy w gnież- 
dzie, więc administracyjnej, technicznej, oświatowej czy mło- 
dzieżowej, musi mieć znacznie więcej jeszcze wiadomości i roz- 
leglejsze niż naczelnik horozonty. Zatem nietylko naczelników, 
ale i prezesów trzeba szkolić na specjalnych kursach, które 
dobrze obmyślane i opracowane programowo, mogłyby dać po- 
trzebne wiadomości do kierowania całokształtem pracy w gnieź- 
dzie czy okręgu. 

O innych członkach zarządów już mówić nie będę, zaję- 
łoby to nam za wiele czasu. . Zresztą i oni, odpowiednio do 
swoich funkcyj, winni mieć wiadomości potrzebne do dobrego 
spełniania swoich obowiązków. Podkreślam tylko, że my z do- 
tychczasowym naszym dyletantyzmem daleko nie zajdziemy: 
nie będziemy mogli pokonać różnych trudności organizacyj- ` 
nych, nie przyczynimy się nietylko do rozwoju naszej organi- 
zacji, a obniżymy jej poziom i jej znaczenie w społeczeństwie; 
inne organizacje zdystansują nas ilością wyszkolonych kierow- 
ników i sprawnością organizacyjną. Kwestja zatem szkolenia, 
przygotowywania kierowników pracy sokolej, jest w tej chwili . 
kwestją może bardziej aktualną od kwestji werbowania no- 
wych członków. 

Może mi kto zrobi zarzut, że przecież nasze kursy 2—3 ty- 
godniowe nie mogą dać i wszystkich wiadomości fachowych, 
i rozległych horyzontów, szerokiego na świat spojrzenia i wyro- 
bienia społecznego. Słusznie, jeden kurs tego nie zrobi; może 
on dać tylko wiadomości początkowe. Ale drugi, trzeci i czwarty, 
na wyższym poziomie zorganizowany, te wiadomości pogłębi 
i rozszerzy. Programowo i umiejętnie zorganizowane kursy: 
niższy, średni i wyższy, dadzą i wiadomości ogólmiejsze, a i wy- 
robienia organizacyjnego nabyć można na odbytych kilku kur- 
sach. Reszty .dokona doświadczenie i praktyka, która w opar- 
ciu o wiadomości fachowe i metodyczne, łatwiej pozwoli nam 
zaobserwować różne zjawiska życia organizacyjnego i pobudzi 
nas do dalszego kształcenia się i doskonalenia, skoro na kur- 
sach wpojono nam świadomość i poczucie odpowiedzialności za 
powierzoną nam pracę, skoro podano > samokształ- 
cenia się. 

ŁUCJA REMISZEWSKA. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 
Ślubowanie młodzieży akademickiej 


W dniu 24 maja polska młodzież akademicka, a z nią cała Pol- 
- ka katolicka i narodowa, przeżywała chwile niezwykle podniosłe, 
które w dziejach odrodzonej Polski mieć będą wartość historyczną, 


gdyż staną się niewątpliwie punktem zwrotnym w dotychczasowem 


Życiu naszego Narodu, w życiu zarówno religijnem, jak i Sporen 
_ marodowem i kulturalnem. 


Otóż w dniu 24 maja polska młodzież studjująca ze wszystkich 


|. środowisk akademickich Polski i z Gdańska, obrała sobie za patronkę 
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Tą, „co jasnej broni Częstochowy” i Polsce od wieków króluje. Rów- 
nocześnie złożyła młodzież ślubowanie, że zawsze i wszędzie stać bę- 
dzie mocno przy Świętej wierze Kościoła Katolickiego, że tej wiary 
świętej bronić będzie i według niej rządzić się będzie w życiu osobi- 
stem, rodzinnem, społecznem, narodowem i państwowem. 

Takie ślubowanie złożyła cała polska katolicka młodzież aka- 
demicka, której przedstawiciele zebrali się u stóp Jasnej Góry w liczbie 
prawie 20-tu tysięcy. A razem z młodzieżą ślubował chłop polski 
i polski robotnnik. Zgórą sto tysięcy osób wzięło udział w tej żywio- 
łowej manifestacji religijnej. 

Błogosławili młodzieży akademickiej i zebranym biskupi, błogo- 
sławił i Ojciec św. ze swej stolicy Piotrowej, — a z serce wszystkich 
Polaków - katolików płynęły, ku Częstochowie — w chwili ślubowania 
— szczere życzenia i gorące modły. 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY. 


1. Powołując się na rozesłany okólnik z dnia 16 lipca 1936 r. 
L. dz. 539/36 (prócz gniazd Okręgu kępińskiego i wronieckiego — w 
okręgach tych w tym czasie odbywają się zloty), prosimy druhny i 
druchów do jak najliczniejszego wzięcia udziału w dniach od 14 do 17 
sierpnia br. w uroczystościach w Częstochowie. 


Nadesłanie pieniędzy ze zbiórki w dniu 5 lipca 1936 r. 


2. Wzywamy Gniazda, które dotychczas nie madesłały zebranych 
pieniędzy na rzecz „Sokoła“ w dniu 5 lipca 1936 r, aby to ma- 
tychmiast uskuteczniły. 

Okręg gnieźnieński — gniazda: Września (m.), Pobie- 
dzisika, Miłosław (ż.). Okr. inowrocławski: Inowroclaw, Barcin, 
Gąsawa, Złotniki-Kujawskie, Szczepamowo, Niszczewice, Janikowo (ż.). 
Okr. jarociński: Żerków, Stęgosz, Kobierno. Okr. kępiński: 
Bralin, Siemianice, Trębaczów, Slupia pod Bralinem, Chojęcin. Okr. 
kościański: Głuchowo, Popowo-Stare, Borowo, Gorzyczki-Głębin, 
Wiilkowo-Polskie. Okr. leszczyński: Drzewce, Rokosowo, Świer- 
czyma. Okr. Ilwóweok:.i: Niewierz, Konin, Brody, Komorowo. Okr. 
ostrowski: Ołobok, Wysocko-Wielkie, Pnuślin, Czekanów, Zębców, 
Mikstat, Tarchały-Wielkie, Jaskółki, Sadowie, Janków-Przygodzicki, 
Garki, Ostrzeczów (ż.). Okr. pozmański: Buk, Kotowo, Kostrzyn. 
Naramowice, Modrze, Komorniki, Lasek, Czerwonak, Dobieżyn: Lu- 
sówiko, Ceradz-Kościelny, Przybroda, Chomencice, Dopiewiec, Tarnowo- 
Podgórne. Okr. rogoziński: Rogoźno, Chodzież, Dziembowo, Kru- 
szewo, Stajkowo. Okr średzki: Pięczkowo, Starkowiec-Piątkowski. 
Okr. wolsztyński: Rakoniewice, Kaszczór, Chobienice, Chrośnica, 
Dębsko, Boruja-Kościelna. Okr. wńoniecki: 'Drawsko, Rosko, 
Wrzeszczyna, Kaźmierz, Kaczlin. 


Na sokoli fundusz olimpijski. 


W myśl uchwały Zarządu Związku z dnia 21 czerwca rb., i opartej 
o tą uchwałę odezwy Druha Prezesa Związku obowiązane są wszystkie 
Gniazda do złożenia nadzwyczajnej daniny w kwocie 20 groszy od każ- 
dego członka na sokoli fundusz olimpijski. 

Fundusz ten umożliwić ma wysłanie drużyny najlepszych naszych 
gimmastyków, sokolich na olimpjadę w Berlinie oraz odbywający się 
tamże w tym czasie zlot Sokolstwa polskiego, a następnie na podobny 
zlot w Westfalji. 
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Termin składania daniny wyznaczony był na 15 lipca rb., niestety 
z obowiązku tego wywiązało się tylko 22 Gniazd naszej Dzielnicy Wiel- 
kopolskiej, mianowicie: $ 

Gniazdo żeńskie Poznań — Śródmieście — 27 — zł, Gniazdo Niepart 
— Okr. Leszno — 9,— zł. Gniazdo Dobre — Okr. Inowrocław — 16,20 zł. 
Gniazdo Poznań - Wilda. (m.) — 15— zł, Gniazdo Pniewy (m.) — Okr. 
Lwówek — 10,— zł. Gniazdo -Sobiesiernie - Batorowo — Okr. Poznań 
— 2— zł. Gniazdo Dakowy - Mokre — Okr. Poznań — 2,— zł. Gniazdo 
Rawicz (m.) — Okr. Leszno — 16— zł. Gniazdo Poznań - Śródmieście 
(m.) — 46— zł. Gniazdo Luboń (ż.) — Okr. Poznań — 3,— zł. Gniazdo 
Gościeszyn n/Obrą — Okr. Wolsztyn — 14— zł. Gniazdo Kicin — Okr. 
Poznań — 3,— zł. Gniazdo Krzesiny — Okr. Poznań — 5,40 zł. Gniazdo 
Kępno (m.) — Okr. Kępno — 18,55 zł. Gniazdo Kępno (ż.) — Okr. Kępno 
— 7,80 zł. Gniazdo Zalasewo — Okr: Poznań — 3,— zł. Gniazdo Poznań 
Wilda |(ż.) — 5— zł. Gniazdo Nowy - Tomyśl — Okr. Lwówek — 10,— zł. 
Gmiazdo Poznań-Jeżyce (m.) 10,40 zł. Gniazdo Gniezno (m.) 20— zł. 
Gniazdo Chocz — Okr. Ostrów. 3;— zł. Gniazdo Zacharzew, Okr. Ostrów 
3,— zł Natomiast ogromna większość Gniazd'w liczbie 291 dotąd daniny 
widocznie mie złożyła gdyż mie madesłała. odnośnego zawiadomienia, 
przewidzianego rozporządzeniem Zarządu Związku. 

Mimo, że termin 15 lipca już minął, obowiązek składania daniny 
istnieje w dalszym ciągu. Wobec tego ponownie wzywamy wszystkie 
Gniazda naszej Dzielnicy do bezwzględnego i bezzwłocznego spełnienia 
tego obowiązku i powiadomienia o tem Przewodnictwo Dzielnicy. 


Komunikaty Sekretarjatu Dz. W. S. 


Zloty: Nasze przedstawicielki brały udział w następujących 
zlotach oraz uroczystościach sokolich. W zlocie w Poznaniu dchny 
prez.: Rozmiarkowa i Herniczkowa, w Ostrowie dchna prez. Sobczyń- 
sika, w Mątwach — (Okr. inowrocławskiego dchna prez. Pawłowska i 
w Środzie dchna Pajchlowa. Na zlot Dzielnicy Pomorskiej do Byd- 
goszczy pojechała dchna prez. Rozmiarkowa. Zlot ten był połączony 
z 50-leciem istnienia gniazda Bydgoszczy oraz z odsłonięciem tablicy 
pamiątkowej ku czci śp. Emila Warmińskiego, wielkiego działacza 
narodowego i sokolego. 

Na uroczystości poświęcenia sztandaru żeńskiego gniazda 
we Wrześni była obecną dchna prez. Kołodziejska. 

Pielgrzymka do Częstochow.y. Zwracamy uwagę na 
komunikat Przew. Dzielnicy z dnia 16. VII., rozesłany do wszystkich 
gniazd w sprawie wyjazdu do Częstochowy i zachęcamy gorąco 
druchny do wzięcia jak majliczniejszego udziału w tej. 'wycieczee, 
a zarazem pielgrzymce do stóp Najśw. Panny Marji. 

Zbiórka. W zbiórce ulicznej na rzecz Sokoła w dniu 6 lipca, 
żywy udział brały nasze druchny. Możemy stwierdzić tutaj z przyjem- 
nością, iż społeczeństwo b. życzliwie ustosunkowywało się do zbierają- 
cych i okazywało wielką ofiarność. 

Kursy. Przygotowania do kursu techn. i dla kierow. i opiek. 
młodzieży są ukończone, a zgłoszenia jeszcze wciąż napływają. In- 
struktorkami techn. na kursach będą dchny: Domagalska i Golkow- 
ska, obie z ukończonem Studjum w. f., instr. oświatową wiceprzew. 
O. W. S. kępińskiego 1 ref. oświatowa dla całego tegoż okręgu dchna 
Zakrzewska, komendantką zast. nacz. dzielnicy dchna Frąckowia- 
ikówna. Z ramienia Dz. W. S. pojedzie wiceprzew. dchna Kołodziejska, 
która dokona otwarcia kursów i będzie się opiekowała druchnami jak 
również będzie czuwać nad stroną gospodarczą. W idrugim tygodniu 
przyjdzie przew. Dz. W. S. dchna Rozmiarkowa i nacz. dzieln. dchna 
Kasprzakówna. Na zakończenie kursu zapraszamy prezesa Związku 
oraz p. o. naczeln. związkową. 


(—) Frąckowiakówna (—) Z. Herniczkowa 


KOMUNIKATY NACZELNICTWA DZIELNICY 


Naczelnictwo Dzielnicy Wlkp. wysłało do wszystkich naczelnictw 
okręgowych okólnik w sprawie związkowych zawodów gimnastycz- 
nych, mających się odbyć dn. 5 i 6 września 1936 r. w Poznaniu. 

Wzywa. się przeto dhów maczelnikówi(czki) okręgowych(e) do jak 
majliczniejszego obesłania powyższych zawodów. 

Równocześnie przypomina się dhom naczelnikom okr., że od dnia 
7 września r. b. do 20 września rb. odbędzie się w Poznaniu dla druhów 
dzielnicowy kurs gimnastyczny. 

Druhowie naczelnicy już od dziś powinni starać się o jak najlicz- 
niejsze obesłanie powyższego kursu. 

Bliższe dane poda się wkrótce okólnikiem. 


[EG Tomasz Roskosz. (—) St. Kasprzalkówna. (—) Stefan Nochowicz. 
sekretarz. naczelniczka. zast. naczelnika. 


Z pracy instruktora objazdowego. 


W Rawiczu odbyły się jednotygodniowe ćwiczenia dla druhów, 
druchen i młodzieży męskiej od dnia 13. VII. do 18. VII 1936 r. 

Ćwiczenia. odbywały się na miejskiej sali gimnastycznej; z ćwiczeń 
tych korzystało tylko Gniazdo Rawicz. Ćwiczono tylko wieczorami 
od godz. 17 do Ż2-ej. Program ćwiczeń był tak podzielony, że od 
godz. 17-ej do 18,30 odbywały się ćwiczenia młodzieży: ćwiczyło prze- 
ciętnie 35-ciu chłopców. Z chłopcami przeprowadzałem lekcje, skoki, 
gry i przyrządy dla młodzieży starszej. Następnie od godz. 18,30 do 
20,15 ćwiczyli druhowie, których przeciętna liczba ma każdych ćwicze- 
niach była 18-cie. Na ćwiczeniach druhów przeprowadzałem każdo- 
razowo tylko krótką lekcję, a mastępnie przyrządy. Na przyrządach 
5-ciu druhów maa opanowane ćwiczenia związkowe niższego stopnia, 
ale jak się dowiedziałem ma miejscu, druhowie ci już od dłuższego 
czasu ćwiczą stale na tym samym poziomie, a najdziwniejsze, że wy- 
konują ćwiczenia kawałkami i żadnego ćwiczenia na żadnym przy- 
rządzie nie łączą, chociażby to były ćwiczenia bardzo łatwe. Zaobser- 
wowałem to nietylko w Rawiczu, ale i we wszystkich tych miejsco- 
wościach, gdzie dotąd przeprowadzałem ćwiczenia względnie kursy. 
Stąd wniosek: nie ćwiczyć ćwiczeń trudnych ale łatwe i łączone. 

Naprawdę mile rozczarowały mnie druchny, których na każdych 
ówiczeniach było 12-cie. Pięć druchen z tej dwunastki ma prawie 
opanowane ćwiczenia związkowe niższego stopnia, a niektóre z nich 
w czasie ćwiczeń zaczynały już ćwiczyć elementy do stopnia średniego. 
Druchny z największem zainteresowaniem i zapałem chodziły na 
ćwiczenia, lecz niestety codzienne ćwiczenia wyczenpały je fizycznie 
do tego stopnia, że w ostatnim dniu musiałem przeprowadzać z niemi 
łatwe ćwiczenia na poręczach i skoki. Na zakończenie w ostatnim 
dniu odbyła się wspólna fotografja w obecności zarządu Gniazda 
ż druhem prezesem Tomiakiem na czele. (—) Radojewski. 


Ł-dniowy kurs gimnastyki przyrządowej w Buku odbył się w dniach 
2. VII — 5. VII. 4936 r. 


Kurs w Buku był właściwie nieoficjalnym kursem Okręgu po- 
znańskiego, gdyż udział brali kursiści z gniazda Podrzewie okr. wro- 
nieckiego oraz Gniazda. Opalenica Okr. lwóweckiego i okoliczne gnia- 
zda z Okręgu poznańskiego. Na ikurs zjechała się mała liczba kur- 
sistów w liczbie 18-tu druhów. Na program kursu złożyły się lekcje 
gimnastyczne, ćwiczenia na. przyrządach, systematyka i skoki. Ćwicze- 
nia trwały od godz. 6-ej rano do godz. 18,30 wieczorem z przerwą 
obiadową. Połowa kursistów była materjałem bardzo surowym, wśród 
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których kilku poraz pierwszy ćwiczyło na przyrządach. Wobec tak nie- 
równego poziomu kursistów lepsi gimnastycy tracili na nauce, gdyż 
ówiczenia trzeba było dzielić ma trudniejsze i łatwiejsze. W dużym 
stopniu kursistom przeszkadzały nieprzyzwyczajone do całodziennych 
ćwiczeń dłonie. Na zakończenie druh Chałupka, w imieniu naczelnic- 
twa Olkręgu poznańskiego, wręczył kursistom poświadczenia z odby- 
tego kursu, poczem prezes gniazda Buk dh Janicki zakończył kurs 
krótkiem przemówieniem, a wieczorem odbyły się popisy publiczne. 
(—) Radojewski. 


W miedzielę, dn 6 lipca odbyła. się zbiórka 

"na rzecz Sokoła znana pod nazwą „Dzień 

Sokoła“. Zdjęcie nasze przedstawia frag- 

ment ze zbiórki, którą przeprowadzili dru- 

howie i druchny w mundurach. Publicz- 

ność odnosiła się do „kwestujących* Soko- 
łów bardzo życzliwie. 


Z ŻYCIA SOKOLEGO 


Wycieczka drużyny sokolej z Berlina do Lipska 
ży W. niedzielę, dnia 17. czerwca r. b., wyruszyła. drużyna gniazd 
berlińskich ma, 35-ciolecie gniazda, Lipska. Druhowie w liczbie 5-ciu 
wyruszyli pociągiem, druchny na motocyklach. Chcąc sprawić druhom 
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w Lipsku niespodziankę nie uwiadomiliśmy ich o naszym przyjeździe 
stąd wielka radość z naszego przybycia. Drużyna Berlińska udała 
się natychmiast na boisko miejskie gdzie się odbyły zawody o nagrodę 
wędrowną dla gniazd Saksońskich, ufundowaną przez Związek Soko- 
łów w Niemczech. Pierwsze miejsce zajęło gniazdo Sandersdorf przed 
gniazdem Lipsk. O godzinie 14-tej nastąpiła przerwa obiadowa, a po 
posileniu się, druh naczelnik Szperka pokazał gościom zabytki histo- 
ryczne miasta Lipska. Widzieliśmy m. in. miejsce gdzie Książę Józef 
Poniatowski skoczył do rzeki Elstery. Wieczorem wzięliśmy udział 
w obchodzie rocznicy. Druh prezes Kurzawa witał wszystkich obec- 
nych najserdeczniej, a przedewszystkiem przedstawiciela Konsula Ge- 
meralnego w Lipsku, pana Marsztalarza jak i druchny oraz druhów 
z gniazd Berlińskich. Rozdano dyplomy za pracę wytrwałą dla idei 
sokołej. Druh naczelnik Związku Białas wygłosił mowę, w której wy- 
raził życzenie, aby 'wszyscy pracowali w zgodzie dla sprawy polskiej. 
Poczem wyprowadzono ćwiczenia. wolne. Druchny pokazały ćwi- 
czenia na poręczach, za które otrzymały huczne oklaski. Po ukończe- 
niu części urzędowej, tańczono i bawiono się ochoczo aż do wczesnego 
ranka. Uroczystość ta zostanie na zawsze w pamięci uczestników. 
Obserwator. 


Wielka manifestacja sokola w Bydgoszczy 


Zlot dzielnicowy, urządzony dn. 12 lipca w Bydgoszczy z okazji 
złotego jubileuszu założenia gniazda zamienił się w bardzo poważną 
uroczysość. 

Ogólna liczba sokołów, biorących udział w pokazach gimna- 
stycznych, w lekcjach zbibrowych; dochodziła do 2000 osób. Conaj- 
mniej tyleż brało udział w akcie odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci dr. Emila. Warmińskiego, w akademji jubileuszowej, w mabo- 
żeństwie na intencję zlotu i w defiladzie przed władzami związkowemi. 

Bardzo piękny moment uroczystości stanowił akt odsłonięcia 
tablicy, który nastąpił w sobotę. Aktu odsłonięcia dokonał obecny 
prezes gniazda, dh Jan Teska. Obecni byli przedstawiciele władz 
sokolich z prezesem Związku, płk. Arciszewskim na czele, przedsta- 
wiciele władz miejskich, organizacyj społecznych i rodzina najbliższa 
śp. dr. Warmińskiego. (Dr. Emil Warmiński objął prezesurę gniazda 
bydgoskiego w r. 1905. Dzięki jego niestrudzonej pracy oraz serdecz- 
nemu ustosunkowaniu się do członków, gniazdo bydgoskie w krótkim 
czasie stamęło na bardzo wysokim poziomie, a liczba członków rosła: 
b. szybko. W r. 1908 dh. dr. Warmiński założył oddział sokolic 
w Bydgoszczy). 

Drugim punktem podniosłym była akademja w Strzelnicy, pod- 
czas której oprócz prezesa gniazda-jubilata przemawiali reprezentanci 
władz. Również wygłosili przemówienia, streszczające zasady dzia- 
łalmości i ideały Sokołstwa — druh prezes Związku płk. Arciszewski 
i prezes Dzielnicy Pomorskiej adw. Tomaszewski. 

W niedziele nabożeństwo w kościele św. Wincentego a Paulo 
(Księży Misjonarzy) odprawił kapelan Dzielnicy Pomorskiej Sokol- 
stwa, ks. kanonik Turzyński z Gdyni. Po nabożeństwie ruszyli sokoli 
pochodem ku grobowi Nieznanego Powstańca dla złożenia hołdu 'po- 
ległym w walkach o wolność, a następnie przedefilowali przed swojemi 
władzami ul. Gdańską. Po obu stronach na chodnikach zgromadziły 
się tysiączne rzesze, serdecznie witające brać sokolą i obrzucające 
jej szeregi wiązankami kwiecia. 

Popołudniowe popisy złotowe na stadjonie ściągnęły kilka ty- 
sięcy osób, z zainteresowaniem przyglądających się bardzo dobrze 
i z urozmaiceniem przeprowadzonym ćwiczeniom. Na trybunie repre- 
zentącyjnej licznie zgromadzeni byli przedstawiciele władz duchow- 
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mych, cywilnych i wojskowych, a także reprezentanci miejscowego 
społeczeństwa, prasy, pokrewnych Sokolstwu organizacyj i t. d. Całość 
popisów "wypadła doskonale. 


Wspaniały Zlot Okręgu Inowrocławskiego. 


W niedzielę, dn. 12 lipca odbył się w Mątwach wielki zlot braci 
sokolej Okręgu inworocławskiego. Mątwy przybrały wygląd b. uro- 
czysty: niemal na każdym domu łopotały sztandary narodowe. Ze 
wszech stron tłumnie garnęła się brać sokola. 

Już w przeddzień uroczystości tj. w sobotę o godz. 16-tej odbyły 
się zawody lekkoatletyczne i wieczorem capstrzyk po ulicach. 

W niedzielę o godzinie 5-tej rano zagrała trąbka: „Wstawaj“. 
Mrowie sokołów pospieszyło na boisko miejse. gniazda do-generalnych 
ówiczeń. Po chwili, dwie orkiestry sokole zbudżiły ze snu mieszkań- 
ców mątewskich. 

Po obfitem, smacznem śniadaniu, o godz. 9,30 uformował się 
długi, barwny pochód ze sztandarami i orkiestrą zakładów „Solvay“ 
na czele, prowadzony przez maczelnika okręg. druha Radzińskiego, 
i udał się do miejsc. kościoła ma nabożeństwo. Przed rozpoczęciem 
mszy św. nastąpił uroczysty moment poświęcenia wspaniałego sztan- 
daru gniazda mątewskiego przez kapelana sokolstwa okr. inowrocław- 
skiego ks. kanonika Fibaka z Szadłowic. Wśród uroczystej ciszy i 
skupienia. — symbol łączności i podniety ducha zroszony został wodą 
święconą. — Świątynia zapełniła się po przegi setkami sokołów i so- 
kolic. Mszę św. celebrował ks. kanonik Fibak, który wygłosił też pięk- 
ne kazanie okolicznościowe, nawołując do krzewienia i hartowania 
ducha katolickiego: i narodowego. 

Piękne pienia w czasie mszy św. wykonała „Halka“ mątewska. 
Uroczystą mszę św. zakończono odśpiewaniem pieśni „Boże coś Pol- 
ske". 

IUformował się następnie pochód do defilady, którą odebrał 
druh Ziętowski, prezes okręgowy w asyście przedstawicieli Dzielnicy 
Wielkopolskiej, ks. kapelana „Fibaka, przedstawicieli władz państw. 
w osobach: wiceprezydenta Juengsta, asesora starostwa p. Woźniaka, 
dyr. Tołłoczki i szeregu innych osobistości. 

Po przemarszu ulicami Mątew, udano się do efektownie przy- 
branej sali kina na uroczyste zebranie, z okazji 15-lecia istnienia 
gniazda mątewskiego, i na otwarcie zlotu. Po odegraniu stosownego 
utworu przez orkiestrę zakładów „Solvay“, zebranie zagaił prezes 
miejscowego gniazda druh dr. E. Pischinger, witając w ser- 
decznych słowach przedstawicieli Dzielnicy Wielkopolskiej w osobach 
druhów red. Herniczka, Frydrycha i drch. Pawłowskiej z Poznania, 
zarząd (okręgowy, przedstawiciela starosty, wiceprezydenta miasta 
Juengsta, dr. Tołłoczkę, starszyznę sokolą, liczne rzesze sokolstwa 
i gości — wyrążając zarazem słowa gorącego podziękowania miej- 
scowej dyrekcji Zakładów „Solvay“ za wydatną pomoce materjalną 
i moralną, udzielaną tak hojnie miejscowemu gniazdu. Podziękowa- 
nie to zmieszało się z burzą oklasków, jakie zerwały się na całej sali. 
Przedwodnictwo zebrania drh. dr. Pischinger złożył w ręce prezesa 
okręg. drha Ziętowskiego, który udzielił głosu sekretarzowi miejsco- 
wego gniazda drh. Gorzelańczykowi. Ze szczegółowego spra- 
woydania drh. Gorzelańczyka dowiedzieliśmy się, że gniazdo mątew- 
skie założono w dniu 3. 4. 1921 r. z inicjatywy zastępcy prezesa okręg. 
druha Stanisława Lachowskiego i naczelnika okręg. druha Mrówczyń- 
skiego. Pierwszy zarząd tworzyli: śp. Jan Stępniak — prezes, Mar- 
kowski — sekretarz, Witkowski Jan — skarbnik, Czajkowski Broni- 
sław — naczelnik. Gniazdo liczyło 13-tu członków. Już w roku 1923-cim 
„Sokół“ mątewski uroczyście święcił swój sztandar, mając w szere- 
gach 50-ciu członków. 


9 


Mijały lata... „Sokół“ mątewski rósł w siły, potężniał, rwał 
się do lotu — do czynów; napotykał na tamy w swej pracy. Ponad 
wszystko silniejszy jednak był duch! 

Dziś gniazdo mątewskie nie 138-tu, a 81 liczy członków i jest 
wyposażone we wszelki, konieczny sprzęt, posiada prócz tego olbrzymi 
zapas sił i chęci do dalszej pracy. Obecny, pełen czynu zanząd tworzą: 
dr. Ernest Pischinger — prezes, Szczepan Łapiński — zastępca pre- 
zega, Józef Gorzelańczyk — sekretarz, Franciczek Wieczorek — za- 
stępca sekretarza, Wacław Kiciński — skarbnik, Wacław Tunowski 
— naczelnik, kpt. Juljusz Hutt — kier. grona technicznego, d-chna 
Piątkowa — kierowniczka oddz. żeńskiego, Helena Kicińska — za- 
stępczyni kierowniczki i Stachowiakówna — naczelniczka. 

Otwarcia zlotu i powitania wszystkich obecnych dokonał prezes 
okręg. druh Ziętowski, wygłaszając zarazem do braci sokolej 
świetne, mocne przemówienie, przerywane kilkakrotnie, burzą frene- 
tycznych oklasków. 

Podobne przemówienie, przerywane deszczem oklasków wygłosił 
druh red. Herniczek z Poznania. 

Druh prezes okręgowy odczytał skolei nadesłane telegramy gra- 
tulacyjme, m. in. od ks. kan. Kubskiego, dyr. Kułakowskich i J. E. ks. 
biskupa Laubitza następującej treści: „Podnoście wysoko Swój sztan- 
dar, jako symbol tężyzny fizycznej i hartu narodowego ducha. 

Ks. Biskup Laubitz'. 

W dalszym ciągu przemawiali, składając życzenia gniazdu mą- 
tewskiemu: druchna Pawłowska do sokolic, asesor Woźniak, wice- 
prezydent Juengst i inni. Na ręce dyr. Tołłoczki złożony został przez 
prezesa okręg. dyr. Ziętowskiego dyplom uznania dla nieobecnego pre- 
zesa. Zakładów „Solvay“ p. Kułakowskiego. Gniazdo mątewskie, 
w uznaniu zasług i stale okazywanej pomocy materjalnej i moralnej 
mianowało p. dyr. Kułakowskiego swym prezesem honorowym. 

Za wytrwałą pracę w Sokole“ mątewskim skromne upominki 
otrzymało kilkunastu członików. 

Skolei odbył się występ miejscowego chóru „Halki“, recytacja 
druha Oczachowskiego i na zakończenie wspólny śpiew „Boże, coś 
Polskę“. : j 

Popołudniu, przy dźwiękach orkiestr i licznym udziale społe- 
czeństwa wymaszerowano na boisko miejscowego „Sokota“, gdzie od- 
były się popisy gimnastyczne sokolic i sokołów. Burzą oklasków na- 
grodzono piękne sztuki, wymagające zręczności, siły i odwagi. 

Wieczorem spożyto dobrze zasłużoną kolację, poczem rozległy 
się tony, popularnych kujawiaków, mazurków i innych „kawałków“. 
Brać sokola bawiła się ochoczo, harmonijnie, zacieśniając więcej 
jeszcze niespoistości onganizacyjnych. 

Całość — jak było do przewidzenia — wypadła świetnie, im- 
ponująco. Organizacja sprawna, wzorowa, co nie wszędzie się spotyka. 

Zarząd gniazda mątewskiego jak i komisje wywiązały się ze 
swych obowiązków bardzo dobrze. Panie pracowały z pełnem poświę- 
cenia. Podnieść należy przygotowanie druchen przez naczelniczkę o0- 
kręgową dchnę Namysłowską z Piechcina, świetne zaś ćwiczenia dru- 
chen piechcińskich — to już zasługa naczelniczki druchny Pawlaków- 
nej, „Alfą i omegą* zlotu był wreszcie druh M. Radziński. 

A sam zlot? Na każdym uczestniku musiał pozostawić wraże- 
mia najlepsze — bo 10 gniazd — niemal 600 Sokołów karnych, zespo- 
lonych jedną ideą — raz jeszcze dowiodło, że pracę swą i trudy 
kładzie u stóp Boga i Ojczyzny. A to, jest świętym obowiązkiem 
i zadaniem nas wszystkich. (f) 


Zlot Okręgu Ostrowskiego 


Zlot Okręgu Ostrowskiego odbył się w Ostrowie. Pomimo nie- 
pewnej pogody zjechały się drużyny w dość poważnej liczbie. 
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W porannych godzinach odbyła się próba generalna pod kie- 
 runkiem naczelnika dha Kothego, a o godz. 11,30 uformował się 

pochód, aby udać się do kościoła. Do pochodu stanęło 17 sztandarów, 
druchen. 74, druhów umundurowanych 54, w mundurkach polowych 
38, mieumundurowanych 144, razem 305 osób. O godz. 12 odbyło się 
nabożeństwo w kościele parafjalnym. 

Po mszy św. pomimo ulewnego deszczu odbyła się na Rynku 
defilada przed władzami państwowemi, wojskowemi oraz „sokolemi*, 
poczem ruszono pochodem przez miasto ma boisko, gdzie nastąpiło 
otwancie zlotu przez prezesa Okręgu, adw. Kubiaka. 

Po przerwie obiadowej o godz. 15,30 rozpczęły się ćwiczenia 
wejściem całej drużyny ze sztandarami na boisko. Następnie odbył 
się pokaz ćwiczeń druchen, dalej lekcja ćwiczeń druhów, 12 druhów 
z Ostrzeszowa wystąpiło z ćwiczeniami kosą w malowaniczych strojach 
krakowskich, później pod osobistem kierownictwem druha nacz. 
Kothego popisywał się zastęp druhów i druchen na przyrządach, 
zkolei druchny zaprodukowały ćwiczenia marynarskie, a zakończyli 
program druhowie ćwiczeniami wolnemi. 

Całość zlotu — pomimo niepewnej pogody — wypadła wspaniale. 
Jest to zasługą sprawności zarządu z prezesem okr. d-hem Kubiakiem, 
oraz strony technicznej z naczelnikiem Kothem na czele. 

Do udania się zlotu przyczyniła się dobrze zgrana orkiestra 
miejscowego pułku. Wogóle podkreślić należy b. życzliwie ustosun- 
kowanie się władz wojskowych. Władze „sokole“ reprezentowali wice- 
prezes dzielnicy dh. St. Stoiński, z Dzieln. Wydz. Sokolic była d-chna 
Sobczyńska a z naczelnictwa — dh. Wrona. 


Zlot Okręgu Średzkiego 


W sobotę oraz ub. niedzielę przeżyła Środa niezapomniane chwile 
radości i dumy narodowej dzięki zlotowi sokolemu. Całe miasto przy- 
brało > prod szatę imponując ogromną ilością sztandarów oraz 
girlan 

Już 'w sobotę zjeżdżali się zawodnicy autobusami i koleją z oko- 
licznych gniazd. Około godz. 15 rozpoczęto zawody pod kierownictwem 

naczelnika okr. dha Otockiego i naczelniczki dchny Kałużny, w obec- 
ności przedstawiciela naczelnictwa Dzieln. Wlkp. dha Tylewicza. 

W zawodach okr. w 5-cio boju dhów osiągnęli: 

I miejsce Nowaczyk Amtoni, II — Spychalski Teofil, obaj z Gm 
Środa, III — Pacholczyk Marjan, IV — Studziński Jan — obaj z Gn 
Nowe-Miasto n/Wuartą. 

w 3-boju młodz. I — Ziętkiewicz Edward, II — Bryksy Jan — 
obaj z gn. Nowe-Miasto n/Wartą. 

w biegu 3000 mtr. — nagrodę wędrowną zdobył: Walkiewicz 
Franciszek z gn. Nowe-Miasto n/Wartą — poraz drugi. 

Sztafetę 4X100 m — zdobył zespół z gn. Nowe-Miasto nad 
Wartą w zespole — Pawlaczyk Marjan, Pawlak Franciszek, Stu- 
dziński Jan i Żwierkowski Władysław. 

W miedzielę rano odbyła się generalna próba ówiczeń, następnie 
o godz. 10-ej udano się w karnych szeregach w liczbie 250 dhów i 
dhen z orkiestrą kolejową z Jarocina na czele do kościoła na mszę 
św. którą odprawił ks. wikary Tomiński, podczas której wygłosił 
podniosłe okolicznościowe kazanie. 

Przewodnictwo: Dzielnicy Wlkp. reprezentował dh. Roskosz To- 
masz, Dzielnicowy Wydział Sokolic dchna Pajchlowa, Naczelnictwo 
zaś dh Tylewicz i dchna Holaszowa. 

Po nabożeństwie odbyła się na rynku defilada przed reprezen- 
tantem duchowieństwa i starszyzną sokolą. 

Po południu z powodu deszczu otwarcie zlotu nastąpiło dopiero 

© godz. 17-ej. Otwarcia zlotu dokonał prez. okr. dh Czarczyński Bro- `“ 


nisław witając gości, oraz drużyny sokole. Nawiązując w swem prze- 
mówieniu do odezwy prez. Związku wniósł okrzyk na. cześć Najjaśn. 
Rzeczypospolitej. Następnie przemówił w mocnych i gorących sło- 
wach delegat Przewodnietwa Dzielnicy dh Roskosz uwypuklając ideo- 
we podstawy służby sokolej i kończąc okrzykiem na cześć polskiej 
armji narodowej. Poczem nastąpiły udatne i dobrze wykonane po- 
kazy: ćwiczeń wolnych dehen, dhów i młodzieży męskiej, bieg sztafe- 
towy, bieg na przełaj 3000 mtr, w końcu zastęp gimnastyków popi- 
sywał się efektownemi: ćwiczeniami na poręczach, drążku i skrzyni. 

Wśród gości podczas zlotu zauważyliśmy m. in. hr. Bnińskiego, 
(ks. dziek. Rochalskiego, ks. radcę Durczyńskiego, ks. prob. Janickie- 
go, ks. dr. Kiecińskiego, ks. Tomińskiego, honor. prez. gn. Targowa 
Górka dha Tadeusza Karłowskiego, burm. p. Polskiego, redakt. Ma- 
Jiekiego, por. Rowińskiego i wielu innych: 

Mimo niepewnej pogody, przerywanej chwilonym deszczem, na- 
strój drużyn sokolich był dobry. 

O godz. 19,30 nastąpiło zamknięcie zlotu przemówieniem prezesa 
okręgowego Czarczyńskiego, opuszczeniem. sztandaru narodowego i 
odśpiewaniem „Wszystkie nasze dzienne sprawy”. (tr.) 


Obóz wypoczynkowy Gniazda Poznań XII w Promnie. 


Nadszedł wreszcie przez 10 druchen naszego Gniazda oczekiwany 
i pragniony dzień 6 lipca rb. Ile przed tym dniem było niecierpliwo- 
ści i obawy. Gdziekolwiek spotkała się ta stnwożona gromada, na. 
ustach miała zawsze jedno i to samo, a jednak dla niej bardzo 
aktualne pytanie: „czy obóz wypoczynkowy w Promnie będzie — czy 
też mie?*. Aż nadszedł dzień, w którym spotkałyśmy się na dworcu, 
by razem z dchną Prezeską która nas odwiozła, ruszyć do Promna, 
celem wspólnego przeżycia £-ch tygodni, jakże niezmiernie dla nas 
krótkich. Zajechałyśmy do Pobiedzisk, gdzie oczekiwał na nas wóz 
drabiniasty, przybrany zielonemi gałązkami brzozy. Dużo było śmie- 
chu i humoru, zanim usadowiłyśmy się wszystkie i zanim wóz ruszył. 
Ujechałyśmy zaledwie kilka kroków, a tu już krzyk: „gwałtu, co się 
dzieje?: Waliza spadła na ziemię. Rozpacz, bo 10 najładniejszych płyt 
i całe nakrycie potłuczone; łezki perlą się w oczach. Młodość jednak 
mie zezwala na długą rozpacz. I znów jedziemy dalej, by teraz za- 
trzymać się u celu naszych marzeń. Zamieszkałyśmy w białym przy- 
tulnym domku, z dwoma werandami, otoczonym z jednej strony za- 
pudowaniami wiejskiemi skąd dochodziła symfonja wiejskich mastro- 
jów i melodyj, a z drugiej strony ogród z dużym trawnikiem gdzie 
spędzałyśmy wszystkie wolne od wycieczek i spacerów chwile. Po 
krótkim odpoczynku zrobiłyśmy w okolicę pierwszą wycieczkę, pod- 
czas której błądziłyśmy wśród pól porosłych pięknem zbożem, wśród 
drzew i pachnących kwiatów. — Jak tu pięknie, jak cudnie: zapach 
ziół, kołysanie zboża, szum wiatru, trzask gałęzi — świergot ptaków. 
Żeby tem wszystkiem móc się zachwycać, trzeba było z nami być ~ 
z mami żyć i maszerować. A pierwsza noc ma: siennikach, przez 
nas wonną, świeżą, słomą wypchanych. 

Życie nasze płynęło: beztrosko i swobodnie; jednak był tu i rygor 
i porządek, a wszystko według regulaminu. Rozkład zajęć przedsta- 
wiał się mąstępująco: Po umyciu się i modlitwie następowała poranna 
gimnastyka na świeżem powietrzu, śniadanie nieco później; resztę 
przedpołudnia. spędzałyśmy nad jeziorem kąpiąc się, bądź też pływa- 
jąc łodzią po cichej czystej i przezroczystej tafli wody. Na łodzi śpie- 
wałyśmy wszystkie znane i tak przez nas kochane polskie piosenki. 
Zgłodniałe wracamy na obiad, by po nim odpocząć podczas: godziny 
ciszy. Przy wspólnem czytaniu pamiętnika Zofji Dorożyńskiej „Na 
ostatniej, placówce“ druchny siedziały szydełkując, haftując i w sku- 
pieniu słuchając zajmującej książki Potem, pograłyśmy trochę na pa- 
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tetonie i po podwieczorku znów wędrówika do lasu na poszukiwanie 
i odkrywanie nowych, pięknych okolic. Po kolacji wspólne gry w 
ogrodzie, modlitwa i okrzykiem „Czołem'* kończymy dzień. 

Niekiedy głośne marzenie o przyszłorocznym obozie wędrowały od 
siennika do siennika; poczem zasypiała jedna po drugiej, aby z rado- 
ścią powitać nowy dzień. 

Dwie starsze druchny troskliwie opiekowały się naszemi żołądka- 
mi. Ich dania były konsumowane z wilczym apetytem gdyż były 
smaczne i treściowe. 

W przeddzień odjazdu urządziłyśmy wspaniałe ognisko, przy któ- 
rem śpiewałyśmy wszystkie sokole piosenki, przeskakiwałyśmy przez 
płomień, a wreszcie wokół niego tańczyłyśmy. Ognisko ze względu, na 
to że było pierwszem i ostatniem, zostawiło miezatarte wrażenie. 
W: ostatni dzień zjechało się do nas dużo gości. Przy podwieczorku, w 
czasie którego zajadałyśmy „pożegnalny placek“, dchna Prezeska 
przemówiła do nas w serdecznych słowach dziękując druchnom go- 
sposiom za ich trud, a obozistkom wyrażając uznanie za zachowanie 
się podczas całego pobytu w Promnie i życząc mam, aby zdobyte 
ma obozie wystarczyły ma jak najdłuższy czas i abyśmy z większą 
jeszcze gorliwością pracowały w naszem gnieździe. Następnie, w imie- 
miu obozistek, przemówiła nasza komendantka składając serdeczne 
podziękowanie całemu Zarządowi, a zwłaszcza dchnie Prezesce za zor- 
ganizowanie tego miłego obozu. 

Z myślą o przyszłorocznym podobnym obozie rozjechałyśmy się 
zadowolone, szczęśliwe i 'wypoczęte do domów. 

Obozistka. 


Paderewski do sokolic wrzesińskich 


Tow. gimn. „Sokół“, Gniazdo żeńskie we Wrześni wysłało do mi- 
strza Paderewskiego list z prośbą o przyjęcie godności ojca chrzestnego 
towarzystwa. 

W odpowiedzi na list Ignacy Paderewski przesłał następujące 
pismo własnoręczne: 

Rio Bosson Morges-Luisse 21. maja 36. 
Do Szan. Zarządu żeńsk. Gimn. „Sokół“ 
'we Wrześni. 

Szanowne Druchny! Ofiarowaną mi łaskawie godność ojca 
chrzestnego Waszego sztandaru przyjmuję jak najchętniej. Korzystam 
z tej sposobności, aby zapewnić, że dla naszego Sokolstwa żywię jak 
najgorętsze i zawsze wdzięczne uczucia oraz chcę złożyć Wam, Sza- 
nowne Druchny, najlepsze życzenia pomyślnego rozwoju dla gniazda 
Sokolic we Wrześni. „Czołem'! I. J. Paderewski. 


10-lecie „Sokoła** Piechcin - Wapienniki 


Osada fabryczna (Piechcin-Wapienniki obchodziła piękną w swem życiu 
społecznem uroczystość, Obchodzono bowiem dziesięciolecie istnienia „Sokoła“ 
męskiego i żeńskiego. 

Rano o godz.8 6 odbyła się zbiórka į w karnym szeregu stanęły wszystkie 
„sokolice* i „sokoli“ i przy dźwiękach własnej orkiestry wyruszono do Pakości 
do ikościołai 'parafjalnego na uroczyste nabożeństwo. Mszę św. na intencję 
jubileuszu odprawił ks. prob. Klitsche, który też wyglosił piękne okolicznościowe 
kazanie, podnosząc wielkie znaczenie „Sokoła*. W czasie nabożeństwa liczni 
druhowie i dmichny pnzystąpili do Stołu Pańskiego. 

IPo mabożeństwie odbyło się zebranie uroczystościowe w sali fabrycznej, 
iktóre zagaił prezes p. inż. Mamderwald, witając licznie zgromadzoną bnać 
sokolą i społeczeństwo miejscowe i zamiejscowe. Na wstepie uczczono przez 
powstanie pamięć siedmiu zmarłych członków. 

'Treściwe, dające obraz dziesięcioletniej działalności sprawozdanie odczytała 
sekretarka druchna Urbańska i sekr. druh Woźniak. Z inicjatywy druha 

ubiaka zalożono w Piechcinie-Wapiennikach w dniu 24 maja 1926 r. oddział 
męski „Sokola“, a jesienią. tegoż roku oddział żeński. „Sokółl'* męski. liczył 
z początku 37 azłonków. Obecny zaś zarząd tworzą pp. inż. Marderwald — 
prezes; Kubiak — wicepr.; Woźniak — sekr.; skarbnik — ARACEAE na- 
ozelnik — Kustosz po zasłużonym śp. naczelniku Cichockim. 
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Zarzad żeński tworzą dchny Namysłowska — prezżeska (a równocześnie 
naczeln. okręgu); Woźniakowa — 'wiceprezeska; Nowakówma — sekr.; Marder- 
waldowa — skambniczka; Pawlakówna — maczelniczka. Jak świadczą SPA: 
wozdania zaliczają się te właśnie gniazda do przodujących w Okręgu. „Sokół'” 
ma terenie Piechcina spełnia nietylko zadania gimnastyczne, ale również wy- 
chowawocze, społeczne i katolickie dla dobra i ku chwale Boga i Ojczyzny. 
Zaznaczyć TER że gniazdo piechcińskie należy do tych nielicznych, mogących 
się poszczycić własną orkiestrą. 

Zebranie przyznało dyplom uznania p. dyr. INamysłowskiemu za zasługi, 
położone ma polu pracy sokolej. Otrzymali również nagrody ufundowane przez 
p. dyr. 'Namysłowskich następ. zawodnicy za udział w odbytych gza- 
wodach lekkoatletycznych: I. Byk Leon, druchny: I. Łapińska, II. Pawla- 
kówna TII. Nowakówna. W dalszym ciągu nastapilo składanie licznych 
życzeń; lodśpiewaniem „Roty“ zakończono zebramie jubileuszowe. 

iPopołudniu odbyła „Się dalsza część na boisku fabrycznem. Przy pięknej 
pogodzie zgromadziło się tam dużo publiczności i gości z (Pakości, Inowrocła- 
wia i okolicy. Przybyły m. in. gniazda lub delegacje z Inowrocławia, Pakości, 
Mątew itd. Zarząd okręgowy reprezentowali: prezes okr. dh Ziętowski, na- 
czelnik okr. druh Radziński i inni. Wśród blasków słonecznych wkraczał na 
boisko „Sokół“ żeński i męski, wykonując bardzo efektowne ćwiczenia gimna- 
styczne i piramidy oraz ćwiczenia wolne m. in. w układzie naczelm. okr. dchny 
Namysłowskiej, które publiczność nieustannie oklaskiwała. 

Reasumując całą działalność, gniazd piechcińskich, można uznać, że Sokoli 
tat. pomimo swej ciężkiej pracy zawodowej, pnzejęci są udeą sokola, pragnąc 
być Szen zm krwi i kości i przy untensywnej pracy swoich zarządów 
waj dobre wyniki. 

idbył się jeszeze bieg ma 3000 mtr. z następ. wynikiem: I. Wł. Oźmina 

— [Sokół — inowrocław (10.1/5 s.); II. Gawroński, Sokół — Piechcin (10,8 s.) 
i II. miejsce Graczyk — Piechcin. Puhar wędrowny okręgu zdobył więc 
poprzedni jego posiadacz druh Oźmina. Wręczenia pubaru dokonał prez. okr. 
dh dyr. Ziętowski wygłaszając do zawodników stosowne przemówienie. 

" iPod wieczór powrócono do sali kantyny, gdzie odbyła się zabawa ta- 
necza w wesołym nastroju. 


„Wianki“ w Kępnie i 


W dniu 28 czenwca ma mzęsiście oświetlonem boisku, wśród huku rakiet 
i blasku ogni bengalskich, mozpoczęto tradycyjne wianki, urządzone przez 
żeńskie gniazdo. Obficie urozmaicony program rozpoczęto śpiewem, który 
wykonał chór sokoli. Dalszy program wypełniły ćwiczenia młodzieży żeńskiej 
x męskiej — piramidy druhów. Bardzo udatnie odtańczyła młodzież żeńska 

zaka“. Druchny starsze wystąpiły z ćwiczeniami marynarzy. Na- zakoń- 
ze wystawiono żywy obraz rusałek. Całość wypadła imponująco o czem 
świadczyły niemilknące burze oklasków zebranych. Następnie odbyła się za- 
bawa tameczna ma sali, gdzie bawiono się w miłym nastroju do późnej nocy. 


Poświęcenie sztandaru Gniazda Żeńskiego we Wrześni. 


W dniu 12-tym lipca obchodziło Gniazdo ż. we Wrześni uroczystość po- 
kwięcenia sztandaru, którego fundatorką jest p. Zofja Żychlińska z Gorazdowa. 

Po wysłuchaniu mszy św. podczas której dokonał aktu poświęcenia sztan- 
daru ks. Warkoczewski, wyruszył wspaniały pochód przez miasto do Hotelu 
Polskiego na uroczystą alkademiję. 

Zebranie zagaiła i prowadziła prezeska Gniazda dch. Jakubowska, która 

po, powitamie bardzo licznie zebranych gości, zobrazowała w krótkich zarysach 
działalność gmiazda w czasie jego 6-letniego istnienia. Z powyższego, jak i z 
sprawozdania sekretarki dch. Sobczakówmy dowiedzieliśmy się, że gniazdo do- 
tożyło wszelkich starań aby sprostać swemu zadaniu, wychowując druchny 
swoje ma karne sokolice i na obywatelki Polski. Zaznaczyć również należy, 
że poszczególne funkcje w Zarządzie pełnią przeważnie druchny młodsze, które 
ma t em unoczystem zebramiu, przez usta swej Prezeski przyrzekły, że w przy- 
szłości pod nowym sztandarym zbierać będą się jaknajcześciej, aby spełniać 
sumiennie i starannie swe obowiązki sokole. 

Następnie delegatka Przewodnictwa „Dzielnicy i iIDzieln. Wydziału Sokoie 
dch. Jadwiga Kołodziejska, wręczyła sztandar przez prezesa Okręgu prezesce 
Gniazda i chorążyni, poczem złożyły serdeczne życzenia. Również obecni ma 
akademii zastępca p. starosty, prezes Okręgu gnieźnieńskiego dh (Perz, przed- 
stawicielki i przedstawiciele sąsiednich Gniazd oraz miejscowych organizacyj 
składali życzena Aikademję urozmaicono deklamacjami i śpiewem. Piękna ta 
uroczystość niewątpliwie na długo zostamie w pamięci druchen' wnzesińskich. 


Z KRONIKI SPORTOWEJ 


DZIELNICOWE MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 


"Tegoroczne zawody lekkoatletyczne druchen i druhów o mistrzostwo Dziel- 
nicy Wielkopolskiej odbyte w dniu 29 czerwca ib. na boisku Sokoła w Pozna- 
mim, cieszyły się dużem zainteresowaniem i zgromadziły na starcie setkę druchen 
i druhów. Zawody te miały równocześnie charakter eliminacyjny do zawodów 
AEOS R na dzień 11 i 12 lipca do Bydgoszczy, oraz ubieganie się o palmę 


14 


pierwszeństwa Okręgów. Na 7 zgłosżonych okręgów wreprezeńtowanych było 6 
następujących: jarocińskki, gnieźnieński, poznański, rogoziński, wolsztyński i - 
wroniecki. Usprawiedliwione: leszczyński, koniński. ostrowski i wągrowiecki. 
Reszta bez jakiegokolwiek zainteresowania i usprawiedliwienia. 

Początek zawodów poprzedziła zbiórka zawodników z przemówieniem pre- 
gesa dha Wolskiego i naczelnika dh. Suligowskiego. W ciągu całych zawodów 
toczono bardzo zaciętą walkę o zdobycie jaknajwięcej miejsc i punktów dla 
reprezentujących okręgów. Wśród druhów miłą niespodziankę sprawił i znaczny 
sukces odniósł Okręg jarociński, zajmując na 10 konkurencyj 7 pierwszych 
miejsc. Indywidualnie zpośród druhów dobre wyniki uzyskali dhowie Jentsch, 
Siudziński, Chmielarz, Nowakowski, Tilgner. Naogół osiągnięto wyniki ga- 
dawalające, mając na uwadze wielki upał od samego mana (32 stopnie Cel.) 
i sypką bieżnię, które to przeszkody mie (pozwoliły na uzyskanie lepszych 
wyników. $ 

W. klasyfikacji punktowano zdobyte pierwsze 6 miejsc, wynikiem których 
w ogólnej punktacji I miejsce zajął okręg poznański, zdobywając razem 2231/> 
punktów, II jarociński 69 pkt., DLI = Bl i 421/2 pkt. IV. rogoziński 21 
pkt., V. 'wroniecki 11 pkt. Vi. wolsztyński 5 pkt. 

Organizecja zawodów spoczywała w rękach referenta dla spraw lekko- 
atletycznych Dzielnicy i była dość sprawna, o czem świadczy fakt, iż w ciągu 
3 godzin przeprowadzono cały program składający się z 19 konkurencyj. 

Szczegółowe 'wyniki pierwszych 3 miejsce pnzedstawiają się następująco: 


Druchny: 


Bieg 3 mtr. 1. Szustakówna (Jarocin), czas 9 s, 2. Amdraszewska — 
Poznań, Reinówna — Jarocin; bieg 100 mtr. 1. Lisowa — Jarocin, czas 
„Ahdraszewaką T Pozmań, 3. Pacionkiewiczówna — Poznań; bieg 
Lisowa — Jarocin, czas BAA s. 2. IPaciorkiewiczówna — „Poznań, 
oola — Poznań; skoki w dal: 1. Szustakówna — Jarocin — 4,51 m., 2. 
Laubówna — Poznań — 4,06 m., 3. Holaszówna — Pomań — 4,05 m.; zwyż: 
Laubówna '— Poznań — 1,33 m., 2. Andraszewska — Poznań — 1, 25 m. 8. 
AYN — Poznań — 1,25 m.; rzuty dyskiem: Ey Holaszówna — Poznań 
— 25,25 m. 2. Szostakówna — Jarocin — 24,61 m., 3. Olszewska — Poznań 
— 24,48 m.; kulą: 1. Olszewska — Poznań — 10, 33 m., 2. Holaszówna — Po- 
znań — Boes m., 8. Kaaya — Poznań — $,06 m.; NR, 1. Laubówna 
— Poznań, 2. Olszewska — Poznań; sztafeta 4X75 m.: Poznań w składzie 
Andraszewska, Holaszówna, Laubówna, Olszewska. E Jarocina zajęła 
pierwsze miejsce z czasem 45,1 sek., SF za przekroczenie toru została zdyska- 
lifikowana; 4X100 m. 1. Jarocin — 103 — w składzie: S$zostakówna, Pięk- 
miewska, Reinówna, Stachówna, 2. (Poznań. 


Druhowie: 


Bieg 100 m. 1. Nowotny (Poz.) 12,38 s., 2. R W. (Rog.), 3. 
Kaliszak (J EA "200 m. 1. Nowakowski (Pz.) 24,9 s., Miej Pr 8. Skier4 
Ek T. (Rog.); 400 m. 1. Maraszek (Pz.) 57,7 > 2 zje (Pz.); 800 m. 

. „Kucharski (Gniezno) 2:16.8 mìn., 2. Ławniczak (Jar.), 8. Ptak (Pz.); 1500 m. 

WAR A (Pz.) 4:35,8 min., 2. Król (Wolsztyn), EŃ ci ee (Pz.). 
5000 m Chmielanz kc! 16:57,8 min., * F T (Jar.), 3. Grześkiewicz 
(Pz.); "6 mm. płotki Gancanz (Pz.) 19,9 s., TZW (Gniezno; skok 
wW è Siudziński (Gniezno) 6,35 m., 2. Śioczko (Pz.) 6,1 3. Nowotny 
3 5,98 m.; w zwyż: do wiary (Gm.) 1,70 m., $ Lewandowski (Pz.) 1,60 m., 
$. Olski (Pz.) 1,50 m.; go" IE (Krawczyński (Gniezno) 2,80 m., 2. Rataj- 
czak (Rogoźno) 2,50 m.; granat: 1. MDE (Pz.) 70 m., 2. Aniola (Èz) 55,70 m., 
8. Jarmużyk (Wronki) 52,67 m.; kul Tilgner ( (Pz.) 13,54 . Jentsch 
WA 12,04 m., 8. Jamry (Gniezmo) li, s5: dysk.: 1. Tilgner Ba), 41,10 m., 
2. Jentsch (Pz.) s. 60 m., 3. LKR (Gniezno) 37,48 m.; oszezp: 1. Jentsch 
Rh 41,12 m., 2. Pawlowski (Gn.) 35,90 m., 3. Tilgner (Pz.) 34,54 io: młot: 

1. Tilgner (Pz.) 26,12 m. 2. Jąmry (Anie) 18,12 m.; sztafeta 4X100 m. ię 
Poznań 'w składzie: Nowotny, Stworz, Kaźmierczak, Nowakowski w czasie 
48,5 sek.; 2. Jarocin, 3. Rogoźno, sztafeta olimpijska 800--400--200--100 m. 
1. Jarocin, II. w składzie: Kaliszak, K. Krawiec, (Naskręcki i Kaliszak St. 
w czasie 3:52,2 min. 2. Poznań. Jako pierwsza przybyła sztafeta Jarocin I, 
jednak została zdyskwalifikowana za pnzekroczenie toru. 

Na podstawie osiągniętych wyników maklasyfikowali się do zawodów 
związkowych druhowie: Nowotny, Nowakowski, tworz, Maraszek, Łukasie- 
rwicz, Gnwześkiewicz, Gancarz, a o, Lewandowski, Jenstch, Tilgner z okręgu 
paan annkie 10, Skierczyński (Rogoźno) Kaliszak, Ławniczak Chmielanz 
Jarocin), Kuchanski, iei a Jamry, Pawłowski i Riwosyńdkk rk 
Król (Wolsztyn). Lustro, Ref. 1. a. 


Mistrzostwa „Dzieln. Wlkp. Zw. Tow. Gimn. „Sokół* w grach sportowych! 

odbytych dn. 5. lipca 1986 r. s 

W mistrzostwach powyższych przewidziano mast. konkurencje: siatkówke 
druchen, siatkówikę 2) ów oraz koszykówikę druhów. 


. . Do poszczególnych Ee e drużyn: Siatk. druchen 2 (Okr. poznański 
i jarociński). Siatk. APRA :3 (Okr. poznański, ostrowski i gnieźnieński). Ko- 


7 345 


szykówika druhów: 5 (Okr. poznański, ostrowski, gnieźnieński, jarociński i 
wolsztyński). j 7 > 
Do rozgrywek w dn. 5 bm. stanęły wszystkie drużyny, z wyjątkiem dh. 


Okr. wolsztyńskiego. 
Siatkówka druchen. 


Słabo obesłana konkurencja, zwyciężyła drużyna Okr. jarocińskiego w sto- 

sunku 2:0 (16:14, 15:9). Mistrzostwo zdobyła drużyna Okr. jarocińskiego. 
Siatkówka druhów. 

W. wyniku losowania w półfinale spotkały się druż. Okr. ostrowskiego i 
gnieźnieńskiego. Drużyma Okr. poznańskiego do finału weszła w. o W półfinale 
zwyciężyła dnuż. Okr. ostrowskiego w stosunku 2:0 (15:7, 15:13), kwalifikując 
się «do finału, gdzie uległa po ciężkiej i ciekawej walce druż. Okr. poznań- 
skiego w stosunku 2:0 (15:13, 15:8). Tem samem mistrzostwo zdobyła druż. 
Okr. poznańskiego, drugie miejsce druż. Okr. ostrowskiego. 

Koszykówka druhów: 


Na 5 zgłoszonych drużyn, do rozgrywek REY, cztery. W wyniku losowa- 
mia w półfinale spotkały się nast. drużyny: I. Okr. poznański i gnieźnieński, 
oraz II. Okr. ostrowski i jarociński. 

W pienwszym, po ostrej grze zwyciężyła drużyna Okr. poznańskiego w sto- 
sunku 27 17 (13:10). W drugim pfin. łatwo zwyciężyła druż. Okr. ostrow- 
skiego, w wysokim stosunku 50:5 (20:1). W finale, po ostrej grze, ze strony 
obydwu drużyn, zwyciężyła drużyna Okr. ostrowskiego w małym stosunku 
21:20 (8:8). (—) N. Godera, ref. gier sport. 


Zawody pływackie e mistrzestwo Sokoła Dzielnicy Wielkop. odbyte w dn. 5-go 
lipea 1936 r. w Poznaniu, przy udziale 30-tu zawodników z Poznania i Wolsztyna. 


Zawodami kierował drh. Gancarz J., a sędzia głównym był drh. Gaszak K. 

Wyniki osiągnięte naogół słabe. Na. wyróżnienie zasługują wyniki osią- 
gmięte przez dchnę Helwiżankę U., w konkurencji 100 m. st. dow.; Hełwiżanka 
KB. na 100 m. klasycznym i młodzika Knzyżaniaka na 100 m. st. klas 

Wyniki. osiągnięto w poszczególnych konkurencjach następujące: 


Druhowie: 
m. st. dow. 1. B. akc: a 1:15,4 sek., 2. Gałka 1:18,4 sek.. 3. Nowak A. 
5 dow. H. Galka 6:34 sek., ,2. A. Nowak 6:57,71 sek., 
100 m. Z znak: 1. B. Potocki 1:35,9 sek., 2. W. Ma- 
Rad sek. p” m. st. klasyczny: 1. W, Smarszcz 
1: 516 sę Jole -. 8. H. Darmosz 1:39,5 sek. 200 m. kla- 
syczny: i W. Smarszez 3:26,2 sek., 2. W. Małeaki 3:32,6 sek, 3. L. Bober 
3:32,6 sek. Skoki tr ampolina: 1. Krakowski L. — 32,80 punkt. 
) Młodzież męska (do 16-tu lat). : 
50 m: w znak: 1. R. Szłecht 51,3 sek., 2. Kaźmierski 59,4 sek, 3. Z. 
Bayer 1:01,6 sek. 50 m. st. dow. 1. Nowak St. 39,3 sek., 2. Grześlewicz 40 sek., 
3. Z. Kaczmarek 1:48,7 sek 


Druchny: t 

100 m. st. dow.. 1. Helwiżanka U. 1:34,9 sek., 2. Witkowska T. 2:00,4 sek., 

3. Drzymalówna B. 2:05,7 sek. 100 m. st. klas. 1. Helwiżanka E. 1:50,9 sek., 

2. Kedzienżanka J. 2:00 sek., 3. Witkowska “D. 2:02,9 sek. 100 m. wznak: 1. 

Helwiżanka U. 1:52 sek.. 2. Helwiżanka ER. 2:05 sek., 3. Kędzierżamka J. 

2:06,5 sek. Sztafteta 3X100 zmienna: Helwiżanka E. Kędzierżanka J., Hel- 
wiżamka U, czas 5,40,8 sek. (—) Jan Gancarz, ref. pływ. 


KORESPONDENCJA Z CZYTELNICZKAMI I CZYTELNIKAMI 


Zarząd Okręgu Inowrocławskiego. W odpowiedzi na interpelację Druhów, 
dot. zamieszczania w „Pobudce'* sprawozdań z pracy Okręgu inowrocławskiego 
wyjaśniam, że wszystkie dotychczas nadesłane sprawozdania druhów (które 
były aktualne), ukazały się w „Pobudce' 

IW ostatnim czasie Redakcja nasza mie otrzymała z Okr, inowrocł. żadnych 
sprawozdań ani z Rady Okręgowej, ani komunikatu o zlocie. 

Dla sprawnego działania Redakcji w dziale sprawozdawczym potrzebne 
przedewszystkiem jest, pnzestnzeganie «warunków madsyłania materjału. przez 
sprawozdawców. A więc na przyszłość prosimy uprzejmie o przesyłanie ma- 
terjału bezpośrednio do Redakcji do Wilna. 

Dh. Wiktor Przesławski — Berlin. Sprawozdanie Druha zamieszczamy. 
Prosimy o częstsze nadsyłanie wiadomości o Vae prac y, w której życzymy 
Wam powodzenia i wytrwania. Serdeczne: „Czołem 

Dhna Hojezanka A. — Kępno. Dla wykonania E fotografii 

'w „Pobudce* wystarczy przesłać dobrą odbitkę; zdjęcie musi być ostre. Prze- 
KA miłe pozdrowienia, dla wszystkich Druchen z Kępna: „Ozołem!* 


Nakładem Dzielnicowego Wydziału Sokolie, Poznań, Wały Zygmunta Augusta 10 
Redaktonka naczelna: Łucja Remiszewska — Wilno, Jagiellońska 5 m. 12. 
Redgktorka odpowiedzialna: Marja Pawlicka — Poznań. 

Czcionki: Drukarnia Polska Spólka Akcyjna w Poznaniu, św. Marcin 70. 


